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A dres Redakcji i Administracji: C Z Ę ST O C H O W A  UL ty. P. M A R JI41. 
T eelgraficzn ie  KURJER—C Z Ę ST O C H O W A  T elefon Nr, 4.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

P ierw sza  strona za w iersz  jednoszpaltow y lub jego m iejsce 15 marek 
druga i trzecia  IS mk, czw arta 10 mk, za w iersz petitow y. 

O głoszenia w tek śc ie  przed kroniką i pod telegramami 18 mk., za w iersz  
N ekrologi mk. 18, za w iersz. D robne ogłoszenia, po mk. S z a  wyraz.
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Na zasadzie u c b w a l Zjazdu Związku Prasy P r o w in c jo n a ln e j , w s z y s t k i n  k o m u n ik a ty  in s t y t u c j i  p r y w a t n y c h  i s p o ł e c z n y c h  p o d le g a j ą  o p ł a c i e

T eatr „ODEON”
WIELKA SENSACJA AKTUALNA!

M a rty  ro la  g ja  s  W alk o Ś lą s k  G órity p . t .

P ro g ra m  od ś ro d y  9 do n iedzie li 
13 M a rc a  r .  b.

MOTTO; N ie  damy ziemi, skąd nasz ród,
Nie damy p ogrześć  m owy,
Polski my naród, polski lud,
Królewski szczep , Piastowy.

Drsmat w 0»ciu aktach, według seenarjusza Z Y G M U N T A  B A R T K I E W I C Z A  „NIEMIECKA CZEŚĆ*1, 
drukowanego w Tygodniku IlustrO^mnym  za rok ubiegły Ni JS» 5 4 —44.

Z udziałem wyb tnych artystów scen warszawskich. H e le n y  B o i e w s k i e j ,  J ó z e f a  C h m ie l iń s k ie g o ,  T a d e u s z a  S k a r ż y ń s k i e g o ,  
J ó z e f a  J a n o w s k i e g o ,  A n to n ie g o  r ó ż a ń s k i e g o ,  P a w ł a  O w e r ły  i innych, o r a z  ż  u d z ia ł e m  g ó r n ik ó w  ś l ą s k i c h  i w o j s k a .

Zdjęć dokonano: na pograniczu Ś ląska, w K rakow ie. W arszawie, Wilanowie Natolinie i w j n n e j  z najw iększych kopalni w ęgla „ S a tu rn " .
•'1  ZZH D la  m ł o d z i e ż y  — w e j ś c i e  d o z w o l o n e .  ___________ _____________ ________ _____________ __

Uw a g a i  P rze z  c z a s  pokazów  po w yższego  o b razu  d y rek c ia  .O d e o .iu *  p rzeznacza p o -200U mk dziennie czyli w c }ągu pięciu dni 10000 mk. na  PI^TTlscyt GórnosląsITl
Pomimo|mezwykle uosztownej dzierżawy obrazu — ceny miejsc niepodwy«szone.

1
TECHN ICZNE E D W A R D  GOŁĘBIKIER
Warszawa, Świętokrzyska 34 —  | —  Telefon Nr. 145-38.
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P O L E C A  z e S K 1 . A  D U:
gum owe tło czą ce , sp iralne, do pary oraz parciane (pożarow e) gumo­
w e i kauczukow e wyr< by, pakunki azb estow e grafitow ane, konopne, 

bawełniane etc.
WĘZĘ
A Z B E S T ,  „ K lin g e r i t” M o o rit”1 i i

P asy  skórzane i balatta. Szk ła  w od ow sk azow e. 
a : Armat urę wodną i parową. -.................-

DOSTAWY dla kolei, kopalń, cukrowni i fabryk.
S p rzed aż po cenach hurtowych.

---------------}
Sam orząd  m iejski.

Społeczeństw o nasze ni* interesuj* się najzupełniej spraw am i gospodarki 
m iejskiej. S łyszy się eiągłe narzekania na jej stan w adliw y,Jale i na tern się koń­
czy. Trzeba, aby najszersze warstwy zrozumiały wreszcie, że sam orząd m iejski 
przedstawia w ielkie prawa rządz* jl«  się  u siei* e w edług woli własnej ludneścl 
miasta, która korzystać z praw ty ch  winna w sp osób , możli ie najkorzystniejszy  
dla rozwoju środow iska. A rtykuł poniższy pióra b. prezydenta m. Częstochowy? 
p. A. Bandtkie-StężyńskiefO, wpłynąć pow nien na ebudzenio zainteresow ania się  
spraw ą sam orządu m iejskiego. Red.

jemne dla nas rozultaty. Wychowani w 
stnletnej przeszło niewoli, nie dopuszcza­
ni do udziału w rządzie, odwykliśmy od 
interesowania się sprawami państwowemi 
i samorządowemu Rząd rosyjski stale 
obawiał się, te  silne i zorganizowane cia 
ła samorządowe stać się mogą podwaliną 
do bndowy niepodległości, do zrzucenia 
jarzma drogą wywrotu.

Dziś po dwuletnim okresie odzyskania 
niepodległości, nie pozbyliśmy się jesz 
cze nieszczęsnej obojętności dia spraw 
bezpośrednio wpływ mających na nasze 
losy i nie . zrozum eliśmy, te w Państwie 
konstyturyjnem każdy obywatel powoła­
ny jest do czynnej współpracy i że ta 
współpraca je s t  jego świętym obowią­
zkiem dla dobra i rozwoju Ojczyzny. 0- 
becnie przechodzę do sprawy bozpośred*

O k r ę g o w e  
S t o w a r z y s z e n i e  S p ó ł d z i e l c z e

powiat Bfelskl ziemia Grodzieńska
poszrkuje

2  k ie r o w n ik ó w ,  2  l u s t r a t o r ó w ,  
I p o m o c n ik a  b u c h a l t e r a .

W iadomość: W arszaw a, W i ok 14 m, 10,

Niniejszym zawiadamiamy, że
„CUKIERNIA POLSKA" 

p. S t. GAJDY,
mieszcząca się przy ul. P. Marji >4 28 
przechodzi z dniem 1 kwietnia 1921 r. 

na moją własność
P io trk ó w , K aliska 23. 

STEFAN SITASZ
S t .  GAJDA.

W pań twach wolnych nie będącyeh  
pod uciskiem najeźdźców, każdy obywatel 
dąży do stanowienia o sobie, do Bwobód 
i wolności, opartych na prawie. To też 
od dawna już społeczeństwa zorganizowa 
n-i pod względem urządzeń państwowych, 
zaprowadziły u siebie samorządy wiej­
skie i miejskie, jedne Państw a wcześniej 
inne później, zależnie od warunków w ja 
kich się rozwijały. Rządy autokratyczne 
uczuwały również potrzebę wprowadzenia 
instytucji o charakterze samorządowym, 
lecz nie dla przyczyn szerzenia wolności, 
a dla podniesienia sprawności organizacji 
rządowych i zrzucenia ze swych bark pra 
cy komplikującej mechanizm państwowy. 
To właśnie miało miejsce u nas za cza­
sów rosyjskich, a stałe zwlekanie z wpro 
wadzeniem samorządu musiało wydać u-

nio nas interesującej, mianowicie do sa­
morządu miejskiego.

Wszystkim wiadomo być winno, że 
do doskonałości dochodzi się stopniowo, 
że wszystkiego się uczyć należy i że o r ­
ganizacja ustroju naszego, opierać się 
musi na doświadczeniu. Ignorowanie ty ch 
prawd prowadzi do fatalnych idei, dopro 
wadza do bankructwa myślowego i spo­
łecznego apadku.

Dowodem t g o  Rosja, gdzie wolność 
zamieniła się w niewolę, a „obywatel* w 
niewolnika. Eomimo znacznyoh braków 
w prawie wyborczeru, sama astawa samo 
rządowa dziś obowiązująca jest względnie 
dobrze, chociaż nie wyozerpująco opraco 
wana powstaje tylko kwestja, czy nasze 
społeczeństwo dostatecznie przygotowane 
było do przyjęcia tej ustawy. Sądzę że 
nie, patrząc na działalności Magistratów 
i Rad Miejskich. Rady Miejskie stały się 
areną dla pohtyczno-wyznauiowych, spo­
rów, gdy w rzeczywistości mają zupełaie 
inne przed sobą zadania. Magistraty zaś 
jakkolwiek wybrane z łona Rad Miej­
skich, często stoją w opozycji do tych 
ostatnich, gdyż są przedmiotem napaści

słownych, a cz sen; zawiści. W takim 
stanie rzeczy między temi dwoma ciałami 
wytwarza się rozdźwięk i rozdział, gdy 
z natury samej powinny się one w uje­
mnie dopełniać. W roku przyszłym odbę 
dą się nowe wybory do Rad i M agis tra ­
tów, należy się więc zawetaBU zastano­
wić się nad przyczynami tych niedoma- 
gań.'Zacznijmy od pojęć jakie mieć nale 
ży o obowiązkach ciążących na obywate­
lach miejskich.

Do tych ostanich zaliczają się: inteli­
gencja i wolne zawody, właściciele nieru 
chomości, kupcy, przemysłowcy, robotnicy 
rzemieślnicy i ich pracownicy, wyrobnicy 
drobni kapitaliści, emeryci i urzędnicy 
wszelkich instytucji społecznych i p ry­
watnych.

Oni wszyscy stanowią gminę, czyli 
jedną wielką rodzinę. Jako współoby wate 
winni interesować się najdrobniejszemi 
sprawami dotyczącemi miasta, winni zara 
zem ukocha ć to Łizsto, w którens na Bta 
łe osiedli.

Wszyscy muszą się składać stosownie 
do majątku i dochodów na utrzymanie 
szpitali, szkół miejskich, przytułków, do­
mów pracy, urzędów miejskich, zresztą, 
wszystkiego tego, co ma związek ze świa 
tłem, kulturą, ładem i porządkiem, a to 
dla dobra i rozwoju miasta. Dochody z 
podatków miejskich nie wystarczają na 
pokrycie tych wszystkich potrzeb — dla 
tego obywatele winni się przykładać do 
projektowania finwestycji dochodowych. 
Niechaj robotnik przestania się zasłaniać 
tytułem proletarjusza i obojętnie patrzeć 
na spraWy miejskie — wszak nie jeden 
z  nich więcej dzisiaj zarabia od prze­
ciętnego inteligenta, a jest on takim oby 

‘ watelem miasta, jak największy bogacz. 
Niechaj nikt nie miesza spraw politycz­
nych i partyjnych ze sprawami miejskie- 
mi, iw których | każdy z obywateli ma 
równy glos. Byłoby również do życzenia, 
aby rozumny robotnik nie usuwał się od 
pracy społecznej — je g o  praca na tem 
polu dać może pożądane owoce. Możemy 
spierać się w sprawach politycznych, ale w



2 "  ' „B B H JK B  KZjĘSffOGf O W S K I 1' dnia 13 Marc» 1921 r. Nr 85.

ZBIGNIEW  OK W IG I.

Na mi e c z u
Na mieczu wsparta  
Polska nasza 
Stójl '
niech zamęt Ciebie nie przestrasza .
Już dziejów się odwraca karta  
i rychło wielki icygrasz bój 
z odwiecznym wrogiem , krwawym smokiem, 
co p a trzy  wciąż łakomem okiem 
na Twoje dziecię , co od piersi 
odezwał Ci zdradliwy los!

Druhowie, bracia wy najszczersi: 
nie zmoże nas przekupny trzos, 
nie zmoże nas przemocna dłoń, 
ni żadna nie zaleje toń, 
ni żaden nas nie zgnębi wróg, 
bo prawda z- nami. z nami Bóg!

Patronka polska z Częstochowy 
ustroi nas we wian godowy, 
lecz ślub niezłomny złożyć mamy. 
że Śląska wrogom nie oddamy, 
źe nim nadejdzie wielki dzień , 
gdy z tw arzy wszelkie zniknie cień, 
ofiarna nasza mężna brat 
na mieczu wsparta będzie staćl

miejskich musi być zgoda i jedna myśl 
przewodnia, mianowicie: szerzenia kultury. 
Ale pod nazwę „proletarjat" podszywa 
się falanga ludzi, którym prawa obywateli 
nie mogą być przyznane, są to zawodowi że 
bracy, próżniacy bez określonego zajęcia, 
wydrwigrosze polujący na łatwy zarobek 
l czychający na cudzą własność. Tego ro­
dzaju mieszkańców należałoby umieszczać 
w domach pracy.

Między obywatelem a mieszkańcem 
zachodzi wielka różnica. Na Zachodzie 
sprawa ta dawno załatwiona została — 
u nss stoi otwarta i powinna być drogą 
prawodawczą uregulowaną. Takich niepo­
żądanych mieszkańców miasto *powinno 
się pozbywsć i nie przyjmować jako sta­
łych osiedleńców, gdyż nie tylko, że sta 
nowią niepożądany element, ale są przy­
czyną wielkich ciężarów dla miasta.

Częstochowa, d. 27.2.21 r. 
d. c. n. A. Bandtkie-M ężyński.

LOSY POLSKI
decy d u ją  s ię  nad  ODRĄ!

Czy j e s t  P o lak , k tó ry  je  
s z c z e  nie z ło ż y ł  dan iny  ple 
b iscy to w ej?

Ofiary p rzy jm u je  
„ K u r je r  C zęs to ch o w sk i"

LISTY z ZACHODU.
Akadem ja N ie śm ier te ln y ch  w  

B rukseli.
Koresp. wł. „Kurjera Częstochowskiego".

BRUKSELA, w marcu.
Może troohę dla przeciwdziałania r u ­

chowi flamandzkiemu, może jako samo­
rzutny ruch obrony przeeiw propagan­
dzie germanizatorskiej Niemiec, a w każ­
dym razie dla obrony i podniesienia lite 
ratury i nauk francuskich w Belgji, po­
wstała nowa Akademia Nieśmiertelnych. 
Oparta na tych samych zasadach, posia­
dająca tę samą organizację, co i jej pa­
ryska poprzedniczka, Akademia ta liczy 
40 członków, pomiędzy któremi widnieją 
nazwiska znane nietylko w literaturze 
belgijskiej i francuskiej, ale i we wszech 
światowej.

Na czele Akademji stoi c:ekawy poe­
ta  belgijski Iwan Giikin, jeden z tych 
tak częstych typów zbuntowanych Belgów 
przeciw płaskiemu materjaiizmowi, nie­
rzadko zagłuszaj]cemu w Bilgach wszel­
kie porywy idealistyczne. Wielu z ta­
kich zbuntowanych Prometeus-ów współ­
czesnych opuściło kraj i szukało innej 
przyjaźniejszej atmosfery w sąsiedniej 
Francji, wielu, idąc śladem Maeterlincka 
przestało być Belgami, lecz byli i tacy, 
którzy wytrwali. Do takich należą w 
pierwszym rzędzie Henryk Carton de 
Wiart, obecny prezes ministrów, jeden z 
członków Akadenii, Albert M otke1, cudo­
wny widmowy poeta, stojący na czel6 po 
etów belgijskich współczesnych i wresz­
cie Iwan Giikin.

Zanim spróbuję skreślić sylwetki lite 
rackie dwóch pierwszych, niech mi wol 
no będzie zauważyć, źe Belgowie stano­
wią może najoryglaa’niejsz i najbardziej 
zadziwiający naród w Europie Zachodniej 
„Krańcowe przeczności godzą się w nich" 
jak  chce filozofia Hegla. O l  puozątku 
niemal ich historji widzi się tam skrajny 
materjalizm graniczący ze skrajnym ide­
alizmem i mistycyzmem. Jakby protest 
przeciwko wygodnemu życiu mieszczań­
stwa flamandzkiego i wallońskiego, po­
wstają całe szeregi średniowiec nych asce 
tów pełnych płomiennego natchnienia, bu 
dzą naród od czasu do czasu jednostki o 
szerszych ambicjach, duszące się w cia­
snych sklepach i pracowniach, jednostki, 
jak  ów rzemieślnik-rycerz Artevelde, zry 
wają się niektórzy młodzi zapaleńcy, jak  
600 gór.li z Fraochimont, co padli nie 
prosząc łaski zwycięscy w obronie Łie- 
ge‘u (Leodjum). Takich jest wielu, ale 
toną w ogóle spokojnym, zmaterjalizo- 
wanym...

Jednym z takich szlachetnych ideali­
stów jes t  dzisiejszy prezes Ministrów bel 
gijskich pan Carton de Wiart. Nie mó­
wiąc o jrgo  działalności politycznej, ogól 
nie zresztą znanej, warto zaznaczyć, źe

jest on jednym z najlepszych romanso pi 
sarzy historycznych europejskich. Jego 
romans z dz;ejów Leodjum, „La Cite Ar 
dente" (OgniBte Miasto) je3t skończonem 
arcydziełem, przypomina on stare płasko 
rzeźby, które zdają się tchnąć życiem. 
Czytając „Ogniste M asto“ ma się w ra­
żenie, tak bliskiej rzeczywistości, jak gdy 
by nagle myśl przeniosła się w te olle  
głe wieki i zatraciła na chwilę poczucia 
swego dziś. Może przyczynia się do te­
go iście epicki spokój autora, przypomina 
jący wirgiliuszowski epos, spokój trochę 
smutny, gdy tię weń wgłębić, lecz dzięki 
niemu właśnie sylwetki dawno minionych 
postaci rysują się tak czysto i tak piasty 
cznie na tle starych ulic „Ggu^tego Mia 
sta". Leodjum zrfsztą zabija tych wszy­
stkich którzy go kochają, lub walczą o 
jego wolność i sławę. Tak pada w wal 
ce z niern szlachetny stary hrabia Berło, 
przepyszny typ feodalnego arystokraty, i 
młody trybun ludu Josse Strailhe i rozu­
mny dyplomata Gilles de Metz. I tylko 
\ łącze po nich idealizm wcielony w Do- 
aonę de Metz, młodą zakonnicę, gorącą 
palrjotkę, ale życie „Ognistego Miasta" 
idzie dalej zwykłym trybem, burzliwe, 
obfite, wesołe, pełne pogoni za złotym 
Molochem.

Ten sam protest przeciwko materjaii­
zmowi narodowemu czuć i w poezjach 
Alberta Mockel'a, tylko sposób wyraże­
nia jego jest zupełnie inny. Poeta chwi­
lami miota się w oburzeniu, chwilami 
wpada w głęboki, beznadziejny niemal 
smutek, mówiąc w jednym ze swych naj­
piękniejszych piernatów.

„O jak te  długa, długa i szara ta ró­
wnina"...

Mimo— to „żywi nie tracą nadziei", 
jak widać a nowiny o otwarciu Aka­
demii.

Do stworzenia tego nowego centium 
literatury i nauk w Belgji wiele przy czy 
nił się obecny minister oświaty, p in  Jul- 
jan Destree, niegdyś jeden z gorąoych so 
cjalistów, któremu jak się wyraża dzień 
nikarz belgijski pan Henryk Puttemana, 
,,wojna otworzyła oczy".

Ceremonja otwarcia nowej Akademii 
odbyła się bardzo uroczyście, sala była 
pięknie przybrana, publiczność liczna i 
doborowa. Ale zdarzyło się naturalnie i 
małe nieporozumienie: oto Akademja Nie 
śmiertelnych paryzka nie wysł ła  swoioh 
reprezentantów na ten obchód, czern pra 
sa belgijska mocno jest oburzona. Csy 
pochodzi to a lekceważenia, czy też jak 
dowodzą niektóre gazety paryskie reguła 
min Akademji francuskiej nie przewiduje 
podobnych uroczystości, niewiadomo, są­
dzić jednak można, że mimo tej drobnej 
okoliczności obie Akademje będą na przy 
szłość w jaknajlepszych stosunkach, bo 
przecież łączy je wspólny cel i identycz­
na praca. »

Dr. M. K.

Wiadomości polityczne.
Układy s o w ie tó w  z  p o w sta ń ­

cam i.
Według nadeszłych z W yborga wia­

domości w położeniu pod Petersburgiem 
nastąpiły zmiany o tyle, te  między So­
wietami a powstańcami toczą się układy.

P o zb a w ić  ioh w ęg la .
Były minister wojny Andre Lefeyra 

wyraził według „Oeuyre" w kuluarach 
parlamentu francuskiego ubolewanie, że 
koalicja niepotrzebnie straciła w Londy­
nie 24 godzin czasu, w których trzeba 
było raczej zająć poważnemi siłami obwód 
węglowy Ruhry. Niemców mających tyl­
ko na miesiąc zapasy węgla zmusiłoby 
się w krótkim czasie do zaniechania wszel 
kiego oporu.

K rwaw# c y fr y .
Bolszewickie „Izwiestjn" donoszą, te 

w ubiegłych 6 mie&Hcaeh wykryto 280 
spisków " przeciwsowieckich i stłumiono 
114 rezo lt .  Aresztowano 281940 osób, 
a stracono 4305 osób.

P ogłosk i o zb ro jen ia ch  C zech .
Z kół bliskich ministerstwa spraw 

wojskowych wyszła pogłoska, że Czecho- 
s'owaoja widzi się zmuszoną, ze wzgędu 
na stan spraw zagranicznych podwyższyć 
twa siły zbrojne do 4OOOO0 ludzi. Uka­
zało się oficjalne dementi ministerstwa 
wymienionego, lecz pogłoski o zbrojeniach 
utrzymują się nadal.

S ta n o w isk o  m in istra  a p ro w i­
za cj i  zach w ian e?

„Przegląd Wieczorny" donosi, jakoby 
wszyscy przedstawiciele ludności miej 
skiej w Sejmie są głęboko oburzeni na 
ministra aprowizacji za jego plan apro- 
wizacyjny na rok 1920 —21.

W  najpoważniejszych kołach sejmo­
wych domagano się wczoraj głośno na­
tychmiastowego ustąpienia p. Grodziec- 
kiego, który wykazał swą zupełną n ieu­
dolność.

Waluta na Ś ląsku .
Zgodnie z uchwałami komiBji skarbo- 

wo-handlorf’ej ministerjum skarbu nie za­
mierza zaproponować żadnego takiego za 
łatwienla sprawy walutowej na Górnym 
Śląsku, któreby naraziło na szkodę skom 
plikowany obrót gospodarczy tej dzielni­
cy, lub też przyniosło straty szerokim 
warstwom Indnośoi, posiadającym znaki 
pieniężne w walucie niemieckiej.

W szczególności ministerjum skarbu 
poczyniło wszelkie starania, ażeby w o- 
kresie przejściowym po przyznaniu Gór­
nego Śląska nie nastąpił brak środków 
pieniężnych i poi tym względem niema 
powodu żywienia najmniejszych obaw.

W sprawie waluty na Górnym Śląsku

komisja przyjęła do wiadomości następu­
jące oświadczenie rządu:

„Art. 9 ustawi konstytucyjnej z dnia 
15 lipca 1920 r. Postanawia, że wprowa 
dzenie waluty polskiej, jako jedynego 
prawnego środka phtniezego w wojewódz 
twie Śląskiem nastąp w drodze porozu­
mienia się ministerjuk] skarbu z radą vvo 
jewódzką.

Art. 10 gwarantuje, że marki niemiec 
kie nie będą poddane przymusowemu wy 
kupowi na rzecz skarbu państwa.

Niemieckie przygotowania 
do plebiscytu.

(Koresp. wł „Kurjera Częstcctowskiego".)

BYTj M, 11 marca.
Niemcy przygotowują się do plebisoy 

tu z techniką godną najgorszych wyrzut­
ków społeczeństwa. Naprzykłid powiat 
opolski roi się od niemieckich bandytów, 
t. zw. stostruperów,f przybyłych po wiąk 
si ej części z za linji demarkacyjnej. Na­
padają oni na spokojnych obywateli, 
wskazanych im przez niemieckie kom t-*- 
te ty plebiscytowe jako ludzi o polskich 
przekonaniach, poniewierają ich. ograbia­
ją, często, kaleczą i zabijają. Komisja ko 
aticyjua nie wystąpiła jeszcze dotąd dość 
energicznie prze iwko tym opryszkom, 
Oaegdsj banda taki h zbójów napadła na 
dwie powraoające z Damracza do Opola 
urzędnic ki komisarjatu plebiscytowego, 
panny Z, i S., studentki uniwersytetu po­
znańskiego, pobiła je  okropnie pałkami 
gumoweini, obdarła z zegarków i branso 
1 rt, a prawie bez przytomni wrzuciła do 
rowu przydrożnego. Po dokonaniu lego 
czynu zbójcy sformowali aię w grupę i 
odeszli, śpiewając: „Deutschland hoch in 
Ehren*.

Zaś w powiecie rybnickim we wsi Żo­
ry skonfiskowano 1000 karabinów, 8 ka­
rabinów maszynowych i wiele amunicji, 
Broń tę odeorali z Niemiec heimatstroje- 
rzy Karol Zug, Karol Sojka i jego brat 
Fritz Sojka. Podczas gdy dwaj pierwsi 
zbiegli, zdołano uwięzić F rttza Sojkę. 
Przyznał  się, że niemiecki komitet plebi­
scytowy w Rybniku zapłacił każdemu z 
nich po 15Ó0 mk. za przechowanie tej 
broni.

Przypuszczalnie wiele jest jeszcze po­
dobnych składó.r broni i amunicji, przeto 
więc, władze nasze, jak też koalicyjne 
powinny zwrócić baczną uwagę na to, by 
Niemcy nie próbowali skorzystać z tych 
zapasów, tak licznie zgromadzonych na 
Urenach plebiscytowych G. S:ąska.

H M — ■ H! <
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Z bronią u nojri.
Polska nie zlikwidowała jeszcze 

wszystkich kampanji o ustalenie swych 
granic,—nie osiągnęła jeszcze zam ie­
rzonych celów  pokojowych. W szystko 
to jednak musi przeprowadzić w n a j­
bliższej przyszłości, gdyż czas już do­
prawdy, byśmy wiedzieli na jakim grun 
cie stoimy i jak przedstawia się nasza 
przyszłość. Głównie zaś chodzi o pusz 
czenie w ruch turbiny handlu, a prze- 
dewszystkiem przemysłu, który bez­
względnie w obecnych warunkach roz­
wijać się system atycznie nie może, — 
chociaż w nim właśnie powinniśmy wi­
dzieć podstawę przyszłej naszej m o­
carnej egzystencji.

T rak ta t pokojowy w Rydze ma byó 
podpisany w najbliższym czasie, a gra­
nice ustalone. Jakżesz jednak zacho­
wać się wobec wieści, które uporczy­
wie głoszą o agonji bolszewizmu? Kto 
m oże nam dziś dać rękojmię, że w łaś­
nie obecny rząd pozostanie nadal w 
Rosji, wraz ze swym system em  w ład­
czym? Kto zaręczy Polsce, że nie 
przyjdzie tam teraz do głosu inna wła­
dza, k tóra wszystko dotychczasow e 
przekreśli i rozpocznie dalszą kampa* 
nję o cel wyimaginowany?

Plebiscyt na Górnym Śląsku, Wedle 
ostatniej odezwy Komisarza Korfante­
go, wygramy z całą pew nością. Mimo 
jednak wszelkich ostrożności ze strony 
naszej i koalicji, mimo sądów doraź­
nych i stanu wyjątkowego,—rokosz nie 
miecki na terenach  plebiscytowych jest 
prawie nieunikniony. Bo pocóż przy­
gotowywaliby tam oni broń i amunicję?... 
Rzecz jasna, jeśli tej połaci ziemi nie 
otrzymają, zechcą chociaż zniszczyć



„K U R IE R  C Z Ę S T O C H O W S K I"  dnia 13 Marna 1921 r.

y  2 j m ają tek  i b ęd ą  usiłowali wym ordo­
wać ludność polską. Inna rzecz , że 
N iem cy mają dziś nóż na  gardle ze 
strony ententy, lecz krzyżacka buta i 
b ezcze ln o ść  pchąć ich m oże  n aw et do 
czynów skrajnej rozpaczy ,  może ich 
pchnąć do nowej wojny, W której my 
będziem y musieli również wziąć udz'al 

C ó ż  zaś! z C zecham i?  Zew nętrzna  
ich kokieteria w stosunku do Polski, 
przy rów noczesnem  gnębienju  Polaków 
na zagarniętych ziemia h Ś ląska  C ie ­
szyńskiego, niezbyt wyraźne przedsta  
wia horoskopy. N ie jednokrom e prceja 
wy polityczne nakazują trzymanie się  
w bezustannej rezerw ie  w obec dow ie­
dzionej chytrości tych niepewnych s ą ­
siadów. M inister spraw zagranicznych 
Dr. B enesz  wystrzega się wogóle na- 
razie  jakichkolwiek zobow iązań  w obec

Polski, ch cąc  mieć zapew ne wolną r ę ­
k ę  działania, gdyby tej P o lsce  chwilo­
we niepowodzenia kazały znowu p r z e ­
żyć c ięż sze  chwile.

J e d n e m  słowem stado sępów  wokoło 
nas, a przyjaciół mało, Jakąż  więc przy 
b rać  taktykę?

Najgłówniejszy nac isk  położyć na 
wiosnę na uprawę roli, co  zapewniłoby 
krajowi dosta teczny  kontygent. Po tem  
zaś s tać  jeszcze ciągle z bronią u nO( 
gi i s trzedz granic, pilnować praw! 
Demobilizacja  je s t  n iezbędną, lecz  n a ­
leży ją p rzeprow adzać miarowo i z r e ­
zerwą, p a m ę ta ją c  że  każdej chwili, 
gdy jeno złoty zabrzmi róg, s taną  pod 
bronią wierni synowie Ojczyzny, by 
świadczyć wrogom, ż : jeszcze nie zgi­
nęła 1 nie zginie!

Z. Orwicz.

Wrażenia z Wielkopolski i Pomorza.
Z w y c i e c z k i  D z i e n n i k a r k i e j

Dwa św ia ty .IV.

Byty zabór pruski jest krajem 
nawskroś rolniczym. Przed wojną 
przemysł w Wielkopolsce i na 
Pomorzu był rozwinięty słabo. 
Polityka gospodarcza Niemiec, nie 
chcąc wytwarzać konkurencji prze 
m yślowi niemieckiemu, uczyniła 
wszelkie możliwe trudności przy 
powstawaniu polskich placówek 
przemysłowych zwłaszcza. Rozwi 
ja ła  się tylko dość pomyślnie wy  
twórczość maszyn rolniczych, Po- 
zatem ruch przemysłowy był nie­
wielki.

Praktyczny um ysł Wielkopola­
nina, skoro tylko Poznańskie zo­
stało w yzwolone, zorjentował się  
szybko w  sytuacji gospodarczej. 
Rozpoczęto w  sposób wprost gw ał 
tow ny w ykupyw ać istniejące fa­
bryki niemieckio, a u łatw iły na­
bycie ich nagromadzone w ban­
kach poznańskich fundusze, po­
chodzące z groszowych nieraz o- 
szczędności. A kcja ta dała rezul­
taty imponujące. Dzięki energji i 
rzutkości Wielkopolan, tworzą się 
wciąż now e tow arzystw a akcyjne 
nabywające z rąk niem ieckich  
w szystko, co Polsce pożytek przy  
nieść może. Ż yw iołow y ruch stwa  
rza nowe życie gospodarcze—pol- 
skie.
-—Ideał samowystarczalności jest 

dewizą naszej pracy i staje się co

raz bliższym rzeczywistości— mó­
w ił do piszącego te słowa jeden 
z najdzielniejszych Wielkopolan, 
dr. Hącia, b. minister przemysłu 
i handlu. Fundusze naszych ban­
ków, kooperacja ich sił i popar­
cie, jakiego doznaje wśród społe­
czeństwa każda nowoutworzona 
placówka przemysłowa, sprawiają, 
że Wielkopolska i Pomorze stają 
się coraz bardziej uprzemysłowio- 
nemi dzielnicami. Skoro tylko ma 
my odpow iedniego kierownika 
przedsiębiorstwa, natychmiast ry­
zykujemy nawet bardzo wielki ka 
pitał na uruchomienie nowej fa­
bryki — mówił dr. Hącia. W  sio 
wach tych nie było ani odrobiny 
przesady. Zwiedzaliśmy pod Po­
znaniem W ielkopolską Hutę Mie­
dzi. Część budynków jest jeszcze 
wznoszona, a już produkcja mie­
sięczna wynosi 60 tonn miedzi i 
50* tonn mosiądzu. Hutą zaintere­
sowała się zagranica i Włosi zło­
żyli niezwykle korzystną ofertę 
nabycia jej. Odpowiedź będzie na­
turalnie odmowna.

W ielkopolanie chcą wytwarzać 
wszystko i dla tego kapitał tam­
tejszy angażuje się w popieraniu 
wszelkiej wytwórczości, byle ha­
sło ,,sami sobie'4 realizowenem zo 
stało możliwie najprędzej, a tak­
że, by Polska, przez rzucenie na

rynki zagraniczne wytworów wła  
snych, wzmacniała wartość swej 
waluty.

Koledzy dziennikarze poznań­
scy użyli wszelkiej lokomocji, by­
le w ycieczce naszej pokazać to 
wszystko, co uczyniono w W ielko 
polsce i na Pomorzu dla powięk­
szenia siły  ekonomicznej Państwa 
To też pędziliśmy samochodami, 
pociągami, kolejkami podmiejskie- 
mi, parowcami, zatrzymując s:ę 
w tej podróży naszej tam, gdzie 
uderzały młoty, huczały maszyny, 
a dymy iabryczne świadczyły o 
życiu przemysłowem. W szędzie 
idealna harmonja w trudzie pra­
cownika i pracodawcy, wszędzie 
nadzwyczajny rozpęd ujawniające 
życie!

Poznań i jego okolice, Byd­
goszcz, Gniezno, Grudziądz, To­
ruń, oto postoje naszej wędrówki 
po tej części' rolsk i, która składa 
codzień coś nowego w ofierze mło 
dej Rzeczypospolitej.

Do uprzemysłowienia ‘W ielko­
polski i Pomorza w dużej mierze 
przyczyniają się także Polacy, po­
wracający z Ameryki. Wiedzą o- 
ni, że grosz uciułany można loko 
wać tam tylko, gdzie widoczna 
jest chęć do pracy, gdzie nie agi­
tator rej wodzi w przemyśle, ruj­
nując go systematycznie, lecz tam, 
gdzie twórca kapitalista, twórca 
inżynier i sekundujący im w tem 
patrjotycznie myślący robotnik no 
we stwarzają wciąż rzeczy.

wędrówce naszej do kraju pracy 
„towarzysza14 Ignacego Daszyń­
skiego. Patron wszelakiego próżno­
wania i strajkowiczów w Polsce, 
który nawet na stanowisku wice­
prezydenta Rządu potrafił być 
twórcą nierządu, usłyszałby z du 
mą powtarzane słowa robotnika 
poznańskiego: my nigdy nie straj­
kujemy, zawsze pracujemy! Temi 
właśnie słow y powitała w yciecz­
kę naszą imieniem kolejarzy w 
Grudziądzu delegacja ich.

Słowa te w b. Kongresówce są 
jakby głosem z innego świata.

Dwie dzielnice, dwa światy, 
dwa panowania: rozsądku, glębo 
kiego patrjotyzmu i... bezgranicz­
nej lekkomyślności.

A. Paciorkotcski. 
r  J

M A Ł Y  F E L IE T O N .

Kiedy, opuszczając gościmną 
ziemię pomorską, czytałem  w po­
ciągu jeden z dzienników tamtej­
szych, znalazłem w nim kilka no­
tatek donoszących o powstaniu no 
wych fabryk i fabryczek w Po- 
znańskiem i na Pomorzu. A gdy 
w tym samym wTagonie jadąc, tuż 
za  do niedawna granicznym A le­
ksandrowem w b. Kongresówce 
nabyłem jedno z pism warszaw­
skich, ujrzałem t y t u ł  arty­
kuliku „Przed strajkiem rolnym4' 
i szereg notatek o bezrobociu w 
wielu, wielu fabrykach... Ponieważ 
było to w „Robotniku**, mimowo- 
li poczułem żal wielki do organi­
zatorów wycieczki, iż nie uprosili 
o łaskawe towarzyszenie nam w

P r a y  kominku.
Chcę ci powiedzieć bajkę...
Niechaj się snuje jako złota przędza 

i iskrzy wszystkiemi kolorami tęczy, aby 
oczy twoje rozgorzały blaskiem zachwytu 
w onej baśniowej krainie fantazji, niechaj 
twe serce zadrga żywiej, zatrącone pod­
niosłą senoją treści, niechaj myśl twa 
zdoła na chwilę stać się naiwnie wdzię­
czna, aby nie był dla niej śmieszny mo­
rał szczery i wzorzysty jak łowicki 
kilim,

Stańmy się dziećmi, by godnie przyjąć 
bajkę.

Szara godzina— warstwą popiołu uśpio 
ne drzemią w kominie głownie, czasem 
budzą się tchnieniem odległego wiatru, 
przecierają krwawe ślepia, patrzą w nas 
przez chwilę i znowu zmęczone szarzeją.

Deszcz gnany wichrem wystukuje na 
szybach jakieś swoiste melodje chochoł- 
skie, które świeżym grobem pachną i 
szerzą wokół smętek zapłakanych zmię­
tych kwiatów.

Stary zegar gdański chroboce miaro­
wo, ozasem potknie się o jakieś wspo­
mnienie i kona w chwilowym bezwładzie, 
aby corychlej do życja wrócić i tłoczyć 
schylone głowy nasze pierścieniem bieżą­
cych godzin i walić -w skronie młotem z 
rozmachem wieczności.

Zatrzymajmy zegar... chłońmy z prze­
strzeni chwile oderwania... jakże słodki 
jest niebyt!.

Słuchaj baśni, która się nie stała i nie 
stanie, jeno w duszach rycerzy błędnych 
kryje się lękliwie przed zachłannością 
chwili, przed pomrokiem naszej wiecznej 
jesieni życia...

Słuchaj... cicho... cii... nie rwij się, wi 
chrze... przestań, deszczu, stuzać...

Za dziesiątą górą, za dziesiątą rzeką.
W. T.

29)
MAURICE RENARD.

ŚMIERĆ i MASKA
Powiadam cl, ja  zniosę i łzy i obelgi i bicie, ale 

jeśli te usta. które złorzeczą, kochają i są kochane, je 
śli ta ręka, która bije, potrafi objąć śilnie! Wreszcie 
powiedziałam tej starej małpie, że mam go dosyć i 
zbrzydła mi samotność i ubóstwo. — Chcę jechać — 
powiedziałam.

— Ach gdybyś ty go wtenczas zobaczył mój 
m a ły !  —  C o  —  co? Emmo! Zostań! Zostań! Ja  ci przy 
Sięgam zc s ta ć l  Jeszcze dwa lata — a potem pojedzie- 
my rasem — będziesz żyła jak królewna. — Będę bo­
g a ty ,  bardzo b cga ty l  Tylko cierpliwości! Ja  wiem, że 
ty  nie jesteś n a  to Btworzona, żeby ta siedzieć całe 
życie... j a k  w klasztorze. Ale wierz mi! Ja ci zgotuje 
m a j ą t e k  wprost olbrzym 1... Pomyśl tylko — dwa lata 
życia mieszczaneczki, za całe życie królowej.

Olśniona jego słowami, zostałam.
Aie lata mijały, termin upłynął, a fortuny nie 

przybyło. Mimo to czekałam, ufna w jego genjusz i 
pracę. Nie zniechęcaj się, mówił, już n iedługo. Wszyst 
ko się stanie, jak  przepowiedziałem. I  jakby, chcąc 
mnie rozerwać, kazał przysyłać dla mnie z Paryża oo 
sezon suknie, kapelusze i inne drobiazgi. Ucz się no­
sić te suknie i pamiętaj o przyszłości... W tem sposób 
ty łam  trzy lata, między Lernem a Mac Belie.

—- W tym to okresie przypadła wielka podróż 
Lem a. Nu te dwa miesiące odesłał Mac Bella do ro­

dziców, ped pozorem wakacji. Przyjechali tego samego 
dnia. Tak, jakby sobie dali rendez vouss w Dieppe. 
Lerne milc-ący, ponury. — Musisz jeszcze zaczekać 
Emmo. — Ci ? Jak to? Nie udało się?

— Mó wią, źe moje doświadczenia nie Bą jeszcze 
dość wydoskonalone. — Ale nie bój się, już ja  znajdę!

1 znowu podjął pracę w laboratorjum.
Parę razy przerywałem jej .opowiadanie:
— Przepraszam cię, a czy Mac Bell pracował 

wtedy w laboratorjum?
— Nie, nigdy. L crne poruczal mu jakieś osobne 

prace w oranżerji, gdzie go zamykał. Biedny Domip- 
han. Lepiej mu było zostać u siebie w ojczyźnie. Dał 
mi do zrozumienia swoim śmiesznym bełkotatniem: 
Dla pani, d 'a pani. Więcej nie umiał. Mój Boże, co się 
z nim stało parę tygodni potem! Słuchaj. Jak on zwa- 
rjował.

Było to tej zimy. Śnieg padał. Lerne drzemał w 
swoim fotelu w saloniku cbok pokoju jadalnego, ale 
właściwie udawał tylko śpiącego. Doniphan dał ml 
znak oczyma. Udawał, źe wychodzi na dó ł,  żeby zoba 
czyć, j&k śnieg pada. Przeszedł sień. Słyszałam, jak 
gwizdał na dole. A ja  znowu, pod pozorem pomagania 
służącej w sprzątaniu ze stołu, poszłam do pokoju ja« 
dalnego, Mac Bnll schwycił mnie w sąsiednich drzwiach 
które zostawiliśmy otwarte, aby śledzić ruchy Lema. 
Objął mnie rękoma. Pochyliłam się. Zaczął całować. 
Nagle Doniphan zzielenlai! Poszłam za jego wzrokiem. 
Nad drzwiami wisiało lustro... W lustrze zobaczyłam 
oczy Lem a. W jednej chwili był przy nas,,. Nogi się 
podemną ugięły..; M^ć Bell jes t  małego wzrostu. Ler­
ne przygniótł go, biją się... krew się leje... Twój wuj 
szaleje z wściekłości... bije, kopie, gryzie... Ja  krzy­
czę, rwę go za ubranie. Nagle przestał. Mac Bell aem

dlał. Lerne zaśmiał się szatańsko, porwał Dooipbana 
na ręce i zaniósł do laboratorjum. Ja  krzyczałam cią­
gle — i nagle przyszła ml myśl zawołać Nelly. P rzy­
biegła. Pokazałam jej Lem a, niosącego jej pana. W 
tej chwili znikli za drzwiami. Nelly szozeka, a potem 
cisza i nic — tylko śnieg paaa i pada. Lerne targał 
mnie za włosy. Trzeba było całego daru jego wymo­
wy, żeby wymódz na mnie zostania w zaniku. Była­
bym uciekła jeszcze tego satrega dnia. A on, przeko­
nawszy się, źe nie jestem mu wierna, kochał mnie jesz 
cze więcej. Tymczasem ani Mac Bell, ani Nelly nie 
wracali. Już myślałem, źe oboje dzielą los Klotza. P e­
wnego razu piofesor kazał mi przygotować żółty po­
kój dla Szkota.

— Więc żyje — spytałam.
— Niby żyje — odpowiedział Lerne, ale dostał 

pomieszania zmysłów. Jest to smutny epilog Waszego 
występku, Emmo. Raz mu się zdaje, źe jest papieżem, 
innym razem, że jest wieżą londyńską. A teraz znowu 
uwidziało mu się, że jest psem.

— Co mu pan zrobił? — spytałam se strachem.
— Moja droga, nikt mu nio nie zrobił, zapamię­

taj to sobie i trzymaj język za zębami, żebyś głupstw 
nie gadała. Kiedy odniosłem Mac Balia po tej bójce w 
sali jadalnej trzeba go było pielęgnować, widziałaś 
przecież, że zemdlał. Upadając ciężko zranił się w glo 
wę. Stąd operacja, a potem — obłąkanie. Ot i wszyst 
ko — rozumiesz?

Nie pytałam o resztę, bo byłam przekonana, że 
jeśli profesor chce ukryć Doniphana, to tylko z o b a ­
wy przed rodzmą i odpowiedzialnością sądową.

  ..  «*• o* a-l
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B olszew ick i raj.

Bajaj, bajaj stary baju 
o tym  bolszew ick im  raju, 
o sw ob od zie , o rów ności, 
o dzielen iu  w szelk ich  w łości 
m iędzy chłopy i biedaki, 
którym n ęd zn e lśnią przetak i,— 
o nadziemskim d ob rob ycie , 
o tytoniach, ok ow icie4
0 m iłości, bratniej zgod zie
1 o Wielkiej tam sw ob od zie .—

Bajaj, bajaj stary baju 
o tym bolszew ick im  raju, 
gd zie cz łek  każdy je s t ci bratem, 
wiernym druhem, szczerym  swatem  — 
le c z  czy  ch cesz  dziś stary dziadu  
paszport w ziąć do Piotrogradu?!

Z. O.

K r o n  i k a.
M odły  o z w y c ię s tw o  n a  6. Ś lą s k u .
U r o c z y s t o ś ć  r e l ig i jn o  ■ n a r o ­

d o w a  na J a s n e j  G ó rze .
Dziś, o godz. 10 i pól rano  przed 

szczytem  na Ja sn e j  G órze ,  a w razie 
n iepogody na wielkim koście le  bazyli­
ki, odpraw ioną zos tan ie  M sza św. pon 
tyfikalna przez  J. E. ks. biskupa K ry ­
nickiego W asyście k leru  miejscowego 
na in tencję pom yślnego wyniku p leb is­
cytu na G. Śląsku. Po  sumie przejście  
do kaplicy, gdzie odbędz ie  się akt o -  
fiarowania G. Ś lą ska  Królowej K o ro ­
ny Polskie j,

W szystk ie  cechy ,  stow arzyszenia , 
instytucje i t. p. p roszone  są  o najlicz 
n iejsze przybycie ze  sz tandaram i przed 
szczyt na Jasne j Górze. W  uroczystoś­
ci uczestn iczyć będ ą  wszystkie szkoły 
miejscowe.

W  czasie  nabożeństw a na Jasne j  
G ó rze  odczy taną  zostanie p iękna ,  spe  
cjalnle przez  jednego z biskupów napi­
sana , modlitwa do Królowej Korony 
Polskiej o uproszen ie  zwycięstwa na 
G. Ś ląsku.

O O . Paulini, złożyli Komitetowi p le­
biscytowem u odezw ę Jasne j Góry do 
górnoślązaków. O d ezw a  ta w setkach

FELJETON NIEDZIELNY.
PESYMIŚCI.

Niema większej rozkoszy jak spędzić 
czas w towarzystwie ludzi inteligentnych 
o umysłach żywych, a o charakterach ła- 
godnyeb. Z prawdziwą radością powita­
łem więc w tych dniach u siebie pana 
Grzegorza i pana Aspazjsna. Wiedztzłem 
z góry, i ż  w towarzystwie ich spędzę ra  
d iś r ie  niedzielne popołudnie. Przyszli po­
ważni, ubrani wytwornie, a chociaż przed 
tem nieLnali się wzajemnie, przylgnęli na­
tychmiast do siebie jak dwie połówki jed 
nej pomarańczy.

Po zwykłych słowach przywitania roz­
mowa zaszła natychmiast na .tory filozo­
ficzne 1 społeczne. Jest to rzeczą zwykłą 
w naszych kołach towarzyskich, i ż  za ­
miast bawić się błahostkami, chętniej po­
rusza się sprawy poważne, omawia się 

je w Bposób naukowy, jednem słowem 
czyni Bię, co można, by na wielkie za 
gadnienia rzucić snop promieni elektrycz
nych. «*>

— W szystlo  dzieje się źle — wes­
tchnął pan Grzegorz.

— Dzieje się jeszcze gorzej — potak 
nął z zadowoleniem pan Aspazjan.

— Pogoda nie dopisuje —  poddałem, 
by pod trzy myć rozmowę.

— Oziminy wygniją— westchnął Grze*
gorz. > .

—  Rzeki w y le ją  dodał z ogniem As-
P»zjan • łPrzyniesiono herbatę. Obaj goście w to*
pili wzrok w bursztynowy płyn.

— W domu pijam tylko z sacharyną 
— zauważył jeden z gości.

— Trzeba oszczędzać — odparł drugi

tysięcy egzem plarzy  roz rzuconą  zo s ta ­
nie na G. Ś ląsku.

N a  p iątkow em  p o s 'ed zen iu  K om ite­
tu p lebiscytowego wyrażono życzenie , 
by  w dniu dzisiejszym odprawione z o ­
stały również nabożeństwa i w świąty­
niach innych wyznań.

P r z e j a z d  e m ig r a n tó w .
W  tygodniu bież. p rze jeżdżać  b ęd ą  

przez C zęs to ch o w ę  emigranci z  G. 
Ś ląska, udający się na Ś ląsk  celem zlo 
żenią swych głosów. C zęs tochow a b ę ­
dzie p unk tem , gdzie p lebiscytowcy roz 
dzielani będą  na udających się do 
punktów granicznych w H erb ach  i S o ­
snowcu. Miastu naszem u więc p rzypa­
da rola bardzo  poważna, bowiem jadą­
cych na g łosowanie należy przyjąć go 
ścinnie, nakarm ić i udzielić wszelkiej 
pomocy.

W tym celu  zw ołane zostało w pią­
tek  do sali Rady miejskiej przez kom i­
te t  plebiscytowy zeb ran ie  przedstawicie 
li spo łeczeństw a m iejscow ego. P rzy ję­
ciem plebiscytowców przyrzekły zająć 
się liczne panie, k tóre  obejm ą po s te ­
runki odpowiednie. ,

Przypuszczać należy, że  ludność 
C zęs tochow y dołoży wszelkich starań, 
aby w dniach pobytu W C zęstochow ie  
emigrantów, bi ostatni czynione mieli 
wszelkie ułatwienia ftp. Należy te ż  
przypuszczać, że za rząd  dworca ko le ­
jowego dbać będz ie  o po rządek  w je­
go gm achach, by em igranci wywieźli 
z ostatniej stacji g ran icznej możliwie 
najkorzystn ie jsze w raienia.

Poczynione też zostały starannie 
o udekorow anie  r.a cześć  em igrantów 
dworców kolejow ych barwami narodo- 
wemf.

O d czy ty .
Dziś w niedzielę, dn. 13 marca o godz. 

4 po poł. w lokalu teatru kolejowego przy 
nl. Piłsudskiego, staraniem K J a  często­
chowskiego Tow. Nauczycieli szkół śred­
nich i wyższych odbędzie się odczyt prof. 
Humnickiego z Warszawy pod tyt. „Po­
stępy cheroji w przemyśle". Bilety u wej­
ścia na salę odczytową, wcześniej w I-m 
gimn. państw., III aleja 56.

W a lk a  z d r o ż y z n ą  i z b y tk ie m .
Rząd wystąpił energicznie do waUi z 

drożyzną i zbytkiem, rozpoczynając akcję 
aresztowaniem spekulantów i kontis 
k a tą  ukrywanych towarów. Zarządząnia 
władz, aczkolwiek posiadają duże znacze­
nie i w ybierają  zastraszający wpłya- uft 
spekulantow.jednakże peł ii zamierzonego

topiąc łyżeczkę w cukrze. — T o  najwyż­
sza prawda ekonomiczna.

— Swoją drogą wiem, iż z powodu 
sacharyny lada dzień skończę na anemię 
sercową.

— Spełni pan obowiązek obywatelski 
— zauważył jego sąsiad z naprzeciwka. 
Oblicza gości rozjaśniły się. Stanowczo 
dostrzegłem coraz bardziej wzrastającą 
syropatję.

— Bo — niechno panowie zauważą— 
rzekł Aspazjan. — Wypełnimy oto wszy­
scy swoje obowiązki obywatelskie. Daje­
my składki.

— Prawie codziennie.
— Chciałbym mieć skromny odsetek 

z tych ofiar, k tó re  giną zanim dojdą do 
oznaczonego celu .

— Chciałbym mieć odsetek jeszcze 
skromniejszy — zauważył drogi z pa­
rów.

— Żylibyśmy jak paskarze.
— I tak umrzemy na posterunku jak  

inteligenci.
Rozmowa poczęła być ożywioną, choć 

ja naogół nie mogłem brcć w niej u- 
dziąłu. Obaj panowie godzili się z sobą 
jak ton i rezonans. Z radością słuchałem 
ich światłych słów i składałem sobie ży­
czenia, iż goście u mnie bawią się tak 
przyjemnie.

— Będziemy mieli u Biebie wkrótce 
znowu bolszewików zauważył Grzegorz.

— Alboż mało ich u m b ? — zapytał 
go Aspazjan.

— Acb! panie! Myślę o czem innem. 
Będziemy mieli nową wojnę z bolszewi­
kami. Pobijemy ich w rezultacie, ale mia 
sta nasze zajmą oni w dwadzieścia czte­
ry godzin.

— Tym razem nie wyjadę jednak — 
odparł Grzegoż, pociągając potężny łyk

celu nie są w staaie osiągnąć, o ile nie 
znajdą poparcia w zwartych masach spo 
łeczeństwa. Do walki tej należy społe­
czeństwo pobudzić i zorganizować, Prze­
prowadzenie organizacji wyobrażam sobie 
w ten sposób: Zwołuje się grono osób 
wpływowych z różnych sfer, które zobo­
wiążą się ureozystem przyrzeczeniem na 
piśmie powstrzymać się od zakupów aż 
do chwili spadku cen chociażby trzeba 
nosć  ubranie łatane lub obywać się bez 
smacznych potraw. Każda z tych osób 
wyszuka i zobowiąże do współdziałania 
pewną liczbę dajmy na to 10 osób, na­
stępne osoby czynią to samo i t. d. sż 
do nieskończoności. M asto dzieli się na 
pos ozególne dzielnice z opiekunami dziel 
nicowemi na czele. Z dzielnicowych two­
rzy się komitet, który kieruje akcją w 
myśl opracowanych instrukcji. Współdzia 
łanie społeczeństwa, sprężyście i planowo 
kierbwane, będzie miało większy wpływ 
na spadek cen, niż najostrzejsze zarzą­
dzenia wlaiz.

Adam Plebauek.
Z Koła P o le k .
W poniedzia łek  14 b. m. odbędz ie  

się ogólne zebranie  Koia Po lek  w mie 
szkaniu pani Kuropatwińskiej, J a sn o g ó r ­
ska 34 o godz. 7 wieczorem.

Z  P o ls k ie g o  T -w a  K rajozn .
Z arząd  m iejscowego oddziału Polsit. 

T -w a Krajoznawczego urządza dzi­
siaj w n iedzie lę  13 bm. o godz. 7 w. 
w sali fabrycznej na Ostatn im  G roszu 
odczyt o Pomorzu ilustrowany obrazam i 
świetlnymi.

O dczy t  wygłosi prof. Sojecki.
Z T o w a r z y s t w a  C y k lis tó w .
Cykliści wystąpili z projjkiem pray 

łączenia się do T-wa Śpiewaczego „L u­
tnia- .

Z ja zd  m ły n a r z y .
W dniu 19 b. m. o godz. 3 po poł. 

w ratuszu m. C zęs tochow y odbędzie  
się zjazd młynarzy.

T y s ią c  fa n tó w  do  w y g r a n ia
Staraniem Czętt. T-wa i grodmczego 

w dniu 13 b. m ..w  lokalu Stow, itaem. 
(I  aleja 9) odbędzie się pokaz nasion, po 
czem wystawione nasiona zostaną rozlo­
sowane. Jak o  główne wygrane będą 2 
fanty po pół korca kartofli.

Ufać należy, że pokaz  nda się żnako- 
micie, gdyż Stow. R luicze czyni w tym 
kierunku najusilniejsze starania, aby wy­
padł j a k n a ju d a tn ie j .

Godni n a ś la d o w a n ia .
Żłiidariui E*8(. zytury kou-troli k r l e ­

jo w e j  w Częstochowie złożyli wczoraj w 
„Kurjerze“  mk. 2 tys. na plebiscyt. Go-

herbaty. Najprzynrzejszą rzeczą jest to, 
iż mogą mnie zsmordow&ć a potem zsk i*  
pać żywcem, jak uczynili to we wsi tej
a tej...

— W wielkiem mieście nie czynią te­
go. Poprostu rozstrzeliwują z rewolwe 
rów, a potem przekłuwają bagnetami.

— Wojna n& wiosnę jest pewna, jak  
nie z tymi to z tamtymi.

— Endecy intrygują!
—  Francja  nas pcha do tego, by Wy­

przedać swój materjal demobdizaeyjny.
— Belweder wszedł z Briandem w 

konszachty.
— Prezydjum ministrów zgodziło się 

na wojnę, tylko zabroniło kopania rowów 
strzeleckich.

— Nie można psuć ziemi, bo Pias- 
towcy się obrażą.

i— Oziminy na szczęście i tak  wy­
gniją*:

— Rzeki wyleją, to utrudnią pochód 
nieprzyjaciela. Ale za to będziemy mieli 
głód i śpiączkę, która grasuje już w 
Ang^i.

— Głupstwo śpiączka! Ciepłe lato 
sprzyja pochodowi cholery azjatyckiej.

— Pomór przyjdzie ze Wschodu i z 
Zachodu. Gdyby przynajmniej nasza ad- 
mimstraoja działała lep ejl

— A społeczeństwo. Wpadło popros­
tu w Bzał kupowania akcji. Spekulacja 
odebrała rozum ludziom na pozór najroz­
sądniejszym. Zbliża się trzech ludzi i ogła 
sza publicznie, iż wydaje ten a ten pa­
pier wartościowy na mozom nie oparty. 
A! z! al — tu pan Grzegorz jęknął, jak 
przy wyrywaniu zęba. Kupiłem trochę 
akcji i ja , gdyż obowiązkiem jest  popie­
rać przemysł rodzimy, ale wiem, iż gro­
sza z tego już nie zobaczę...

dnym zaznaczenia jest fakt, że pomimo 
nielicznego grona żandarmerji wojskowej 
w Częst chowie i pobieranego przez nią 
szczupłego żołdu, ofiarodawcy, składają 
juz po raz wtóry tak  zncczoą ofiarę na 
plebiscyt.

Świadczy to pięknie o żandarmerji Eks 
pozytury Kootr. Kolejowej.

N o w a lje .
Jako pierwszy przebłysk wiosny zano 

tować należy ukazanie się świeżutkich 
rzodkiewek (aa razie tylko na bufecie w 
„Crisłalu".

Podobno z dniem 14 b. m. ma wejść 
w życie w Częstochowie ostatnie esławio 
ne i wydane pod hasłem ,,jedz jaknaj- 
mniej, a ty, paskarzu, zbieraj pieniądze!" 
najnowsze rozporządzenie p. ministra a- 
prowizacji o ograniczeniu spotycja. Wo­
bec tego, przeciwnicy ograniczenia praw 
człowieka do życia, zbierać się mają dziś 
szczególnie licznie w zakładach gastrono 
micznych na wiece manifestacyjne p. h. 
„My chcemy dobrze się odżywiać".

M iljonów ka.
WJsobolę dnia 12 b. m. padła wygran* 

na numer
1,050,459.

S ta n  p o g o d y .
Stacja Meteorologiczna I  Gimnazjum 

Państwowego w Częstochowie w dniu 
10.3.21 r. notuje:

Temp. najwyż. 8.3, najniż. — 8.7, 2 m. 
w ziemi 3.0. Ciśn. atin. 745.0 mm. Wia 
tromierz kier. wiatru SW o godz. 1-ej pp. 
szybk ść wiatru 3 m. sek. Wilg. wzgl. •/, 
72 —. Opad z dn. poprzedniego mm.

Z „Otfeonu".
Kino „Odcon" de londrujs w dalszym 

ciągu obraz p. t. „Nie damy ziemi, skąd 
nasz ró l " ,  martyroiogja z walk o Śląsk 
Górny.

Sala kino ,,Odeon“  codziennie była 
zapełniona po brzegi. Obraz ten demon­
strowany będzie do niedzieli włącznie.

Z „ P a r y s k ie g o " .
Ku.o „Paryski"  w dalszym oiągu de­

monstruje dramat w 5-ciu aktach p. t. 
„W lochach księgarni", który cieszy się 
niebywaiyra powodzeniem.

Obraz ten pozostaje na ekranie do 
Wtorku włącznie.

N ie g o d z iw a  z a b a w a .
P arę J.ii to  111 u , późną n> Oą podczas 

nbpog dy. trzech młodników w Uniformach 
wo sko-yyco, prroohodsąo ulicą Kośuiusz 
ki, zabawiało Bię w ten sposób, ze przy 
kaźle j branie pociągali za dzwoaek, aby 
zoudzić dozorcę, ewentualnie gospodarza

— Bankructwo najzupełniej pewne.
— Ruina niezawodns!
— Drodzy przyjacieUI Ośmieliłem M - 

zabrać głos. Jestem tutaj od pierw* 
chwili przy tworzeniu się naszego ptn- 
stwa. Pamiętam rożne ciężkie nieraz e- 
poki. Ale widzę administrację, która sto 
pniowo organizuje się, p o rą d k u je  1 na­
biera sprawności. Widzę inteligentów, 
którzy żyją z wyprzedania s w o ic h  mebli, 
a jednak z całym zap&tara i całą wiarą 
oddają się pracy społecznej. Widzę pas­
ka  rzy nawet, którzy wkładająo zarobione 
nieuczciwie fundusze w przedsiębiorstwa 
przemybłowe wzmagają jednak, chcąo nie 
chcąc nasz rozwój ekonomiczny i pray- 
szły dobrobyt. Nawet spadek waluty skal 
się  u nas poniekąd kwestję cyfr, gdyż 
nędza jest mniejsza dziś, niż podczas woj­
ny. Z radością powitałem wielką chwilę 
wyzwolenia i cieszy mnie każda poprawa, 
każdy rozwój, gdyż ‘wiem, „ te  nie odraza 
Kraków zbudowano!

— Optymista — wrzasnął z uniesie­
niem p, n Aspazjan.

— Wiemy przynajmniej z kim mówi­
my — mruknął par. Grzegorz.

Obaj nasi przyjaciele podnieśli się. Po 
Żegnali się ze mną chłodno.

— Jest źle — wyrzekł rozpromienio­
ny pau Aspazjan.

— Będzie jeszcze gorzej — dodał try 
nmldlnie pan Grzegorz. Wzięli się pod 
rękę i wyszli razem krokiem lekkim i 
swobodnym,

Rzadko można spotkać dwóch panów 
tak przyjemnych, z którymi można spę­
dzić niedzielne popołudnie miło, p o u c z a ­
jąco i bez troski.

Mieczysław Smolarski.
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K opalnie w ęg la  na G. Ś lą ­
s k u  za tru d n ia ją  1 2 3 .1 4 9  
rob otn ik ów .
Polpress.

domu do niepotrzebnego otwierania bra 
my. Tego rodzaju zabawa zasługuje w 
zupełności na to, aby ją  surowo potępć.

T-wo Kredytowe przemyśle polskiego
w  C z ę s t o c h o w ie .

W ś ró d  p rz e m y s ło w c ó w  s to łe c z n y c h  
pow sta ł  p ro je k t  z a ło ż e n ia  T o w a rz y s tw a  
K re d y to w e g o  p rzem y słu  p o lsk ieg o .  C e ­
lem  T-Wa je s t  um ożliw ienie  p rz e m y s ło ­
wi p o z y s k a n ia  n a  d o g o d n y c h  w aru n k a c h  
n ie z b ę d n y c h  ś ro d k ó w  w w a lu c ie  z ło te j  
d la  p rz e z w y c ię ż e n ia  tych  trudnośc i ,  
k tó re  o b e c n ie  un iem ożliw ia ją  u ru ch o m ię  
n ie  fab ry k  i r a c jo n a ln e j  p racy . O trzy- 
m u jąc  p o ż y c z k ę  w w aluc ie  do la ro w ej  
lub fun tow ej d o  sp ła ty  w c iągu  lat 25, 
p rzem y s ło w iec  b ę d z ie  m ógł sp ła c ić  d a ­
w n e  z o b o w iązan ia ,  u b e z p ie c z y ć  fab ry k ę  
w  p e łne j  w artości dz is ie jsze j i z a k u p ić  
n ie z b ę d n e  s u ro w c e  na  d łuższy  o k re s  
cz a su .  P o d s ta w o w e  z a s a d y  dzia łan ia  
T -w a  i w arunki u d z ie lan ia  p o ż y c z e k  są  
n a s tę p u ją c e :  T -w o  z a lo ło n e m  zo s ta je  
p r z e z  w łaśc ic ie l i  p rzed s ięb io rs tw  p rz e ­
m y słow ych ,  p o s ia d a ją c y c h  n ie ruchom o*  
ści, c e le m  u d z ie lan ia  p o ż y c z e k  w l i ­
s ta c h  z a s ta w n y c h ,  z a b e z p ie c z o n y c h  hy 
p o te c z n ie  n a  n ie ru c h o m o śc ia ch  i u rz ą ­
d z e n ia c h  fab ry czn y ch  i w ystaw ionych  
b ą d ź  w  d o la rach ,  fun tach  sterl. f ra n k a c h  
fran c ,  lub w a lu c ie  kra jow ej. W y so k o ść  
pożyczk i  n e  m o że  p rz e n o s ić  połowy 
w artośc i  te ry to r ju m  budy n k ó w  i c z w a r ­
te j  c z ę ś c i  w artośc i  m aszyn .

J e d n a k i e  w p ie rw szych  la tach  f u n k ­
c jo n o w an ia  T*wa w y so k o ść  udz ie lone j  
pożyczki nie m o ż e  przew yższyć  80  pr. 
w a r to śc i  te ry to r jum  i b u d y n k ó w  i 60 
p r o c e n t  w ar to śc i  m aszyn  i u rz ą d z e ń  
w ed ług  c e n ,  jak ie  istniały  p rz e d  1 s ierp  
r.ia  1914 r. (W w aluc ie  z ło te j ,  t j. w do  
la rach  lub fun tach  s te r .)  i t. d.

W sp raw ie  te j  o d by ło  s ię  o n e g d a j  
w s ta ro s tw ie  z e b ra n ie  p rzem y s ło w có w  
c z ę s to c h o w sk ic h .  W o b e c  te g o  je d n a k ,  
ż e  z e  w zg lędów  te c h n ic z n y ch  n a  z e ­
b ra n ie  to  p rzem ysłow cy  stawili s ię  w 
liczb ie  n iew ie lk ie j ,  w p o n ie d z ia łe k  14 
b. m. o d b ę d z ie  s ię  w s ta ro s tw ie  rów n ież  
z e b ra n ie  w tej sp raw ie  i n iew ątp liw ie  
p rz e d s ta w ic ie le  p rzem y słu  m ie jsc o w e g o  
z g ro m a d z ą  s ię  licznie.

Czy p o licji p o trzeb n a  j o s t  
o r k ie s tra ?

P jk n ie  to  nasuw* się na myśl, gdy 
czyUmy wezwania naszych mężów sta 
nu ć ’ zaprowadzania oszczędności i radu 
kousauia nadmiernej liczby urzędników. 
M ojem zdaniem, orkiestra w żadnym ra 
zia do podniesienia poziomu sprawności 
policji -przyczynić się nie może, przeciw­
nie może poziom ten obniżyć, bo zacho 
dzą wypadki takie, że dla skompletowa­
nia orkiestry przyjmuje się do policji jed 
nostki ani zdolności, ani powołania do 
służby policyjnej nieposiadające. Na ska­
sowaniu orkiestry po'ieyjne zyskałby 
skarb państwa i ssmsgpolioja, która, za- 
m a s t zajmować s ę  muzyką, miałaby 
więcej rzam  do wydoskonalenia się w 
swoim zawodzie.

P. Adamski.
P o s z u k iw a n ie  l e t n is k .
Zaledwie przedwiośnie, a już zaczęło 

się poszukiwania letnich mieszkać. B», 
w iele osób ju t  je sobie wynalazło i wy­
najęło. Ci, co już szukają, skarżą się na 
drożyznę letniaków. Zakopane budzi po­
ważne obawy przeludaienia i trudności 
aprowizacyjnych. Bardzo tedy na czasie 
ks. Machay w .Rzeczypospolitej" nam a­
wia do wyjazdu na letnie wywczasy na 
SpiBZ i Orawę, zwłaszoza do wiosek oraw 
skieh u południowych stóp Babiej ,Góry. 
Zastrzega, że drogi od kolei nie są tam 
wyśmienite, że trzeba zrezygnować z wie­
lu wygód na miejscu, ale zapewnia świe­
że świerkowe powietrze i cichy odpoczy­
nek. Przytem, kt© tam pojedzie, spełni o- 
byw ałelski obowiązek, bo przyczyni się, 
by lud tam tejszy poznał bliżej i nauczył 
się cenić Polskę i Polaków. Na Spisz i 
Orawę, kto chce połączyć miłe z pożyte- 

czneml
N iesum ienny k ra w iec .
Przy ulicy Kościuszki nr. 66 mieszka 

niejaki Flammenbaum, krawiec. Osobnik 
ów wykonywuje swój zawód krawiecki w

tsn  sposób, le  obchodząc pobliski# domy, 
zabiera garderobę do przeróbki lub rspa 
racji po to, aby ich nie zwrócić wcale, 
lub zwrócić resztki dopiero pod nacis­
kiem policji, po odertoięciu gazików, koł­
nierzy i innysh cenniejszych części. U- 
mieszezamy powyższą wzmiankę ku prze 
strodz# łatw owiernych i zwróceniu uwagi 
władz bezpieczeństwa publicznego na ka- 
rygodną działalność .k raw ca."

Dwa napady land/akie.
N ie z n a n i  dw aj z ło c z y ń c y  u z b ro je n i  

w rew o lw ery  nap ad l i  w e  wsi Ł a d z ic e  
gm . R a d z ic h o w ic e  n a  so ł ty sa .  J ó z e f a  
H e b e r a ,  k tó re m u  zrabow ali  350 m k. 
p o  d o k o n a n iu  te g o ,  c i t  sam i ban d y c i  
napad li  na  m ie s z k a ń c a  te jże  wsi, W a ­
le n te g o  K a sz a w a ra ,  k tó re m u  z rabow ali  
54 ty s iące  mk.

K rad zieże .
Z zam kniętej stajni we wsi Szozupo- 

cicefgm . Stobiecko. J .  Zatouiow skradzio 
no klacz, wartości 40 tysięcy mk.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częatocb.*).

Na p le b isc y t.
M. i I. B. 600 mk. Abonent z poczty, 

za szybkie łąozenie telefjniczne 10 mk. 
Ź snd^rm erja Ekspozytury kontroli kole 
jowej w Częstochowie 2000 mk.

Eugenja i R»jmund adw. Zawadzcy 
mk. lOOO.

Na zd em o b ilizo w a n eg o  
ż o łn ie rz a .

M. i I. B. mk. 200.

Rosja przeciwko Sowietom
HELSINGFORS 12.8 (P) W edług wła 

domości otrzymanych w ministerjum apr. 
żagr. przez dzisiaj sytuaoja w Mo­
skwie i Piotrgrodzle zaczyna powoli zmie 
nlać się na korzyść rządu Moskiewskie­
go. W  Moskwie na zewnątrz powstanie 
stłumiono zupełnie. Zabronione jest wej­
ście do Kremlu, nie można wyohodzić na 
ulieę wieczorami, jednak nie styohać jnż 
na ulicaeh strzałów . Pomimo to rsąd kon 
eentruje w Moskwie komunistyczne od­
działy wyborowe, wysyłając, natomiast na 
prowincję oddziały niepewne, ponieważ 
wrzenie wśród proletarjatu  moskiewskie 
go rośnie i rząd nie kryje, że lada nhwi - 
(a można oczekiwać wybuoha nowego po 
wstania. Trzy bezpośrednie przyczyny mo 
gą go spowodować. Na pierwszym m iej­
scu stoi głód. Sytuacja Moskwy pod tym 
względem jest krytyczna. W skutek akcji 
w oentralnej Rosji powstańczych oddzia­
łów Aotonowa, dowóz chleba kolejami po 
łudniowemi je s t przerwany. Dowozi i to 
bardzo nieregularnie jedynie kolej K a­
zańska. 7-go m area rozporządzenia Rady 
Komisarzy Ludowych została wydana lud 
ności pcłjw a t. zw. „żelaznego zapasu" 
chleba dla wojska.

To nia zaspokoiło pierwszej potrzeby. 
Drugą przyczyną nowego wybuchu pow. 
stania w Moskwie może być powodzenie 
powstańców w Flotrogrodsie i wreszoi# 
trzecią (przyczyną, niezmiernie krwawe 
represje , które stosuje do ludnośol Dzier 
śyński, wyszukując kierowników pow sta­
nia.

HELSING FORS 12.8 (P) JOd tygod­
nia przy Moskiewskiej „csrezwyczajoe" zo 
stały utworzone sądy doraźue, posiedze­
nia których odbywają się w dzień i w no 
oy. Sędziami są wyłącznie członkowie 
„czrezwyczajki*. W jednym tylko dniu i  
marca wydano^4143wyroków śmierci.

Trzeba jednak zaznaczyć, te  znacznie 
większa ilość ofiar je s t rozstrzeliw ana 
bez żadnego sądu, ponieważ członkowie 
„czrezwyczajki*, którzy prowadzą śledz­
tw o, obdarzeni są nadzwyczajnemi pełno­
mocnictwami i sąnie odpowiedzialni.

HELSINGFORS 12.8 (P ) Oddziałom 
m arynarzy kronsztadzkich, które weszły 
do Piotrogroda, nie udało się utrzym ać 
m iasta w swoim ręku. Oddziały cofnęły 
się w kierunku Petergofu i Oranjenbaum 
które są w posiadanie powstańców.

Najświeższe wiadomości
P o k ó j 17 m a ro a .
RYGA 12.3 (Telegram  własny)
Po w c z o r a jsz y m  p o s ło d z e ­

niu d e le g a c ji pok ojow ej r e z a  
s z ła  s ię  w ia d o m o ść , ż e  podpi 
sa n ie  tra k ta tu  p ok ojow ego  na 
stą p i dn. 17 m arca .

Wcioraj na posiedzeniu wifeiorowem 
rozpatrywana by ła  spraw a złota należne­
go Polsce. Bolszewicy w ostatnich dniach 
wykazały ustępliwość w tej sprawie.

Konsulat argentyński.
WARSZAWA 12.3 (Ti-1. wł.) W ciągu 

kwietnia zostanie ustanowiony w Warsza 
wie konsulat argentyński.

Pierwsze głosowanie na S. Śląsku.
BYTOM 12 3 (Tel. wł.) Jntro t. j. w 

niedzielę będą głosowali: urzędnicy poli­
tyczni, fankcjonarjusze plebiscytowi, fua- 
kcjonarjusze policyjni i więźniowie. Głoso 
wanie odbywać się będzie w oiągu nie­
dzieli, poBkdziałku i wtorku. Plebiscyt 
ogólny zsś 20 hm.

Bolszew icy biorą górąl
KOPENHAGA 12.3 (Tel. wł.) Z Roaji 

w dalszym ciągu nadchodzą sprzeczne wia 
domości.

Ogólny s ta n  j e s t  d z is ia j , ż e  
b o lsz e w ic y  b iorą  g ó r ę  nad  
p o w sta ń ca m i.

GDANSK 12.8 (Tel. wł.) „Danzigier 
Ztg.“ donosi, źe torty nadbrzeżne naprze 
ciw Kronsztadu zostały zdobyte rapow rót 
przez czerwoną armję.

HELSINGFORS 12.8 (Tel. własny)
W edług o sta tn ic h  w iadom o

ś c i  po k ró tk ie j i u siln ej w a l­
c e  b o ls z e w ic y  zd ob y li P e te r s  
bu rg .

Wykrycie składów paskarskich.
WARSZAWA, 12.3 Tel. wił. Znowu 

opieczętowano składy paskarskie. A re­
sztowań jednakże nie przeprowadzono.

Nie chcą emigrantów.
OPOLE, 12.8 Tel. wł. Z wielu miej 

Bcowcści G - Ś ląska dochodzą wiadomoś­
ci źe ludność wrogo odnosi s |ę  do em i­
grantów  niemieckich.

Tahela loterjl państwowej.
(n ieurzędow a).

W t r z e c i m  dniu ciągnienia 5  ej 
klasy 11-ej Polskiej L oterji Klasowej, 
główniejsze wygrane padły na numera na 
stępujące:

Po 25 .000  mk. nr. nr. 1863 66246.
Po 15.000 mk. nr. nr. 6325 14305 

46025.
Po 10 0 0 0  mk. nr. nr. 11&81 38836 

40946 62928.
PO 5 0 0 0  mk. nr. nr. 8093 18043 13914 

18690 22142 22486 28469 38336 60729 
51012 58227 61989 66734 71404 25789

Po 3 .000  mk. nr. nr. 2149 7860 175l2 
25819 29894 29906 32747 41581 48181 
44725 46695.

Po 2 .0 0 0  mk. nr. nr. 4314 7708 7814 
9807 20442 22406 26469 26885 36181

40021 42246 42792 45492 48500 50092 
52078 53880 57240 48884 69122 59189 
6i960 67708 69045 12790.

[ - [ e m o g e M  

K l a w e g o
n a jsk u te c z n ie j  z w a l c z a  

w y c ie ń ó z e n ie  i b łęd n icę
k P ow ag i l e k a r s k ie  z a le c a ją

H E M O G EN Klawego
d z ie c io m , dorosłym  i s ta rc o m  

Ż ądać w s z ę d z ie .

NADESZŁY!
c
E

N Nna sozon wiosenny raaterjały na ko.
*  stjuray, suknie, męskie ubrania, oraz 
2  płótna wszelkiego gatunku, yrzeście- z  

radła, kapy, kołdry, serwety. ^
I własna pracownia |
Ż  kołder watowanych Ź

J C z ę s t o c h o w s k i  J
E ll-ga Aleja Nr. 25. E

Polska Spółka Handlowo-Przemysłowa
„ G I E W O N T ”

■    z . 1..   Gdańsk, Heilige G eistgasse 135 (dom własny)
p o le c a  f r a n c o  W a r s ia w a i

F A S O L Ę  R Y Ż  M Ę K Ę
S M A L E C  S Ł O N I N Ę  Ł Ó J

W p ła ta  w  p o ls k io h  m a r k a c h .
Ładunki wagonowe.________________ D ostawa natychmiastowa.

R e p r o a e n ta n t  n a  R a e o z p o s p o li tą  P o ls k ą
Dom Handlowy J A N  P A W Ł O W S K I  i S -k a

Warszawa, Wspólna 31. Tel. 295-15 i 250-76. Adres telegraficzny ,JA K S“.

WIELKOPOLSKA HUTA MIEDZI
P O Z N A M I y  biuro centralne Grottgera 5

p o le o s

każdą ilość blachy mosiężnej i miedziane] w różnych grubościach,
przyjmuje również szmelce mosiężne i miedziane do przerafinowania.

N a  ż ą d a n ie  s z c z e g ó ło w e  oferty .

Kupuje szmelce miedziane i mosiężne.



Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P r o g r a m  o d  p ią tk u  l l - g o
do w to r k u  15-go M arca  

1921 r o k u  w łą c z n ie .

Dla młodzieży dozwolone

lochach ksiągarni
^ “ serl i  ~ pr ‘ " " e , M 4 r '

{pp „ S z a t a n i  Z a g ł a d y ”
Nad program: A K R O B A CI

T-wa Gimnastyków Theoderos.

Zdjęcia
aktualne

f Dr. J. Fajman |
1 b. A sy s ten t Kliniki U n iw ersy teck ie j ■I
I

Prbfesora Neissera-
Choroby sk ó rn e  i w eneryczne

Przyjmuje od 4 i pól. do 7 
Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro.

\
I
GUTTALDł

u  ANOMSa W następną zmianę jprograrou demonstrowany będzie

p III epizod Bohaterstwo Jima p. t. Szatani zagłady.

Najlepsza pas ta  do obuwia
Fabryka Przetw orów  Chemicznych 

M. SŁOMNICKI
W a r s z a w a ,

L e s z n o  73, tel. 174-31 i 234 34,

Dr. S te fa n  P u r s k i
c h o ro b y  sk ó rn e  i w eneryczne

przyjmuje codziennie do gcdz. 
10 rano i od 5 do 7-ej wiecz.

Ki l iń sk iego  Ni 4 »  p ięt ro .

W sz y sc y  i w sz y s tk o  dla Śląska!
M A N IFESTU J

ten  z n a c z e k  

od dnia 6 -g o  b. m .

n o s z ą c

m e ta lo w y

do dnia p leb iscy tu

c h o r o b y  w e w n ę t r z n e
( s p e c .  ż o ł ą d k a  1 k i s z e k )

przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. uL i’anny 
Marii 33 i w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół.  wlecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) . o d a r t a  
codziennie od9-ej do 12-e;) i od o-ej 

do 8-ej wiecz.

Di I acI ? ! i ! . n -  f ś E r a E , 7 o m Ś K i E !  s t o l a r s k i e

L e k a r z - d e n t y s t a
M ic h a ł  G n e j n i e c

ul. Panny  Marj i  (I Aleja) Ai io.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano Ro i  po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

i. t  p. .
oilniki świdry do metalu i drzewa, gwintownice,

p : ,  r

ARTYKUŁY ROLNIGZO-GOSPODARSKIE
l' t££>«cf d®

P łu g i.  B ron y , K osy, S ier p y , O sełki
l t. P. p o leca ją :

B O R K O W S K I  & R E M I E R
W A R S Z A W A

B i u r o  s p r z e d a ż y :  Jerozolimska 55. Tel. 50,
Skład: Senatorska 17 -------... — oKlaU:  o c i i a i wł  m i i i / A l i  I I I

DOSTAWY 0 0  FABRYK I STOWARZYSZEŃ ROLNICZO - BAHDUHHYCH. Jm

l e k a r z  d e n t y s t a  

Artur Broniatowski
I A le j a  8

przyjmuje od 9 r, do 1 p, p. i od 3 do 7 wlecz.

Bronisław Muszyński
l e k a r z - d e n t y s t a

w r ó c i ł
przyjmuje od 11 1 i od 4 - 6  p.p.

II A le j a  3 2 .  i - i  T e l e f o n  143,

■ S k ł a d  f a b r y c z n y  f i
w  C z ę s t o c h o w i e  *

F a b r y k i  m a n u f a k t u r y
S ch u b er t  i S-ka w Bielsku

(Śląsk Cieszyński)
H u r t  i d e t a l .I

I
1
1

f f l  tanie j
M a r ia  R e i m s c h i ia s e l

ul. Jasnogórska 24 c
(dom D*ra rietrasiewicsa) 

od 10 r. do 1 pp. i od 3 PP do « w.

I
I
I
1IM

Kto nie chce przepłacić
daremnie czas tracić 
na szukanie po kątach, 
s traganach  i rynkach, 
ni och w ie  że w sze lk ieg o  
rodzaju płótna białego, 
barchany białe i kolorowe, 
znpały, płótna pościelowe, 
kort na suknie i bluzki, 
jesienne i zimo«e chustki 
zefiry, cejgi, etaminy, 
wełny, oraz Inno tkaniny 
najtaniej nabyć wszystkiego 
można tylko u Rząsińskiaga

K o śc iu szk i  19 a  lew a  o f icy n a .
teł. 3-18.

Ogólna Z e b r a n ie
C zło n k ó w  K o o p o r a ty w y  „ P r a ­
c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h "  o d ­
b ę d z ie  s i ę  dn. 3 k w ie tn ia  r .b .
w lokalu R ady  M iejskie j u l .  D ą b ro w sk ieg o  

10, o  godz. 2 ej po  po łudniu  
P o rz ą d e k  o b ra d :

1. Z ag a jen ie  zebran ia .
2. W y b ó r  przewodniczącego.
8. O dczy tan ie  p ro to k n lu  i  p o p rze d n ie ­

go zeb ran ia .
4 .  Z a tw ie r d z e n ie  sp ra w o z d a n ia  za rok .  

1920.
5. P odzia ł  zyBków.
6. D e b a ty  n a d  rozwojem k o opera tyw y .
7. U c h w a le n ie  b u d że tu  n a  r. 1921.
8. W y b ó r  Z m ą d u  i komisji r e w iz y j ­

nej.
9. Wolne wnioski.
W  raz ie  n ieprzybycia  dos ta teczne j l io tby  

członków w oznaczonej godzinie , w yzna­
cza się d r u g i  te rm in  ze b ran ia  o godz. 3-e j 
w tym  źe dn iu ,  k tó re  bez  w zg lędu  n a  i- 
lość cz łonków  będz ie  p raw om ocne .

Z a rz ą d .

Kooperatywa ,,JEDN0ŚC“
w Częstochowie

B a z a r  S to w a r z y s z e n ia
111 Aleja Nr. 62, 

o t r z y m a ł  w i ę k s z ą  pa r t j ę
u b r a ń  m ę s k i c h

w w y b o r o w y m  g a t u n k u  i po  ba rdzo  
n is k ich  cenach.

S p rz e d a !  iuż rozpoczęto .

piesek mały czarny podpalany 
u sz y ł  ogonek obcięte „Rutlar*1 

Uprasza się znalazcę o odprowadzenie: ulica 
Dąbrowskiego 5a m. J. Cypel. Nieprawego p o ­
siadacza pociągnę do odpowiedzialności sądo­
we).

karta powołania na imię
 Tarnowsklog < Izraela Hersz
wydana przez P.K,U w Radom-

Z g in ę ła
urodź. 1902 r. wyd  
sku. ____

potrzebne do 
r o z n o s z e n i a

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s t o c h o w i e  ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”

Choroby: sk ó rn e  d ró g  m oczow ych I w eeeryfizae .
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 W poł.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 54, 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
t d. Pranie, przyjmuje się reparacje p rze­

rabianie, Ceny umiarkowane.

Tow. ,,Ro*wój“ rWa±ne dla P a ń l
Oddział C zęstochow ski ul, gen, Dąbrowskiego  

3 l it ,  B.
przyjmuje zapisy n a  czionków-udzlałowcuw

Lig' K onsum entów,
Tow . H a n d lo w o - P r z e m y s ł o w e g o ,  
D om u E k sp ed ycyjn ego .

BUiro czynne: 9 — 1 ppoł. i 4—7 wlecz 
Tygodniowe zebrania członków w soboty o 7-ej 
Poleca skorzystać z wyjątkowej okazji nabycia

k o ż u s z k ó w - s e r d a k ó w  
po c e n a c h  w y p r z e d a ż o w y c h

(z powodu k o ń c s ą c e g o  s ię  sezonu)  
oraz

s p ó d n i c z e k  po  5 0 0  m k ,
sztuka, które dopanowywa krawiec damski 

Szubskl U Aieja 39,

D a m sk ie  i M ęsk ie  
=  T O W A R Y  =

N a  ubrania, kostjumy, płaszcze, suknie, 
bluzki białe i kolorowe towary na bie­
liznę 1 pościel, batysty, etamina, welur, 
szewioty, bostony, ręczniki, prześciera 
d a ,  zefiry, kretony, podszewki 1 inne 
towary zo sztuki i w re ztkack są tanio 

do Dabycia

M. BRYL, Łódź Piotrkowska 56
w pGduórzu 3 wejście.

Sk rad ziono

Udzielani lekcji
w zakresie 6-ciu klas. W ia d o m o ść  w „Kurjerzo*1

D z ie w c z y n k i
„Kurjera Częstochowskiego"

Je s t  do sprzedania
dowaniem w pobliżu Częstochowy. Wiadomość
Park itka  68 Gutkowski. __________________
B   parokonna prawie nowaBryCZKd do spr edania Wiado- 
mość w HoteTu_K££h£^£ ^ j j^ _ _ ,^ _ _ _ _ _ _ _ M_
_ _  . _a, _  karta  powołania wydana
Z g  I O  g ę  3  przez P. K. U, w Często­
c h o w  i e ^ a jm lę ^ z e f a _ j J a n i k a i ^ ^ ^ _ _ ><̂ _ i>_

kartę urlopową 
nn i.nlę Marcina 

Pały z Olsztyna i mk. 400 mk.
mm ■_ _ sztuczne"na1* połamane.Tupu-ZęOy je laboratorjum dentystyczne 
1 Aleja 10 Płacę ceny najwyższe.
« _  ■ kartę wojskową wydanąZgubiono przez P. K,U. w Często­
chowie na imię J a n a  Tyrasa.

P o k a z  n a s io n  tów!ącw
sionach i kwiatach don:ezkowych do rozloso­
wania. Jako główne wygrane 2 fanty po poł 
ko rca  kartofli. Częstochowskie Tow, Ogrodni­
cze urządza w dniu 13 Maroa o godz. 3 w lo­
kalu Stow. Przem Rzemieślniczego Aleja 9, I 
piętro Porządek dzienny; o 3 godzinie pokaz 
nasion o 4 pogadanka o racjonalnym siewie 
nasion’, o 6 rozlosowanie fantów.
- - -  ' j .  _ m .  blacharski przvul. św.Mf3rSZA3» Barbary Nr. 15 przyj­
muje roboty  budowlane i r e ja ra c je  chłodnic 
i t. p, M. Frukacz,

Odbito w Drukarni .U działow ej1*.
Redalitor i Wydawca: A d a m  Paciorkow ski,


